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HOŁD WALCZĄCEJ W A R S Z A W I E 
Gdy się czyta prasę f rancuską i słucha odgło-

sów b i twy o Warszawę — w sercach Francuzów stwier 
dzić można, że p r zy j a źń po l sko - f r ancuska nie jest 
ty lko czczym słowem. Poza paroma zgrzytami , któ-
re zresztą mia ły obcy, n ie f rancuski dźwięk, znaleź-
l iśmy wśród naszego bratn iego narodu zrozumienie 
dla tych, którzy walczy l i w Warszawie . I lość artyku-
łów w całe j prasie paryskie j i p row inc jona lne j — 
od dz ienników soc ja l is tycznych do pism katol ickich 
— jest tak duża, że nie sposób przytoczyć całości. 
Dziś chcemy napisać parę słów o broszurze, która 
wyszła w Grenoble pod ty tu łem: „Varsovie, la grande 
blessée", j ako wydawn ic two „Pe t i t Courrier de F ran -
ce et de Po logne" . — Jest to poemat wierszowany, 
pióra znanego przy jac ie la Polski p. Bernarda Hartie-
la. Epilog, dwa końcowe ustępy poematu noszą da-
ty : 25 września i 2 października — ostatniego dnia 
walki . 

Prócz tego autor da j e w tłumaczeniu f rancu-
skim trag iczny wiersz, który nadało podz iemne radio 
z Warszawy . — Wydawn i c two zdobią cztery rysunki 
Zamku warszawskiego i kościoła Św. K r z y ża —• przed 
i po zniszczeniu. 

W i t a m y poemat "p. Hame la nie z „pat r i o tycz -
ną" łezką w oku, ale ze szczerą wdzięcznością dla 
przy jac ie la , który nie opuszcza nas w potrzebie. Bę-
dziemy o t y m pamięta l i . 

LUDNOŚĆ W A R S Z A W Y CZEKA 
Londyn. ( P a t ) . — Minister 

Spraw Wewnę t r znych Bana-
czyk wyda ł przez radio odez-
wę, w zywa j ą cą świat do nie-
sienia pomocy dla Warszawy . 
Odezwa ta brzmi, j ak nastę-
pu j e : „ W chw i l i , ' g dy mówię 
te słowa., ewakuac ja Warsza-
wy przez N i emców dobiega 
końca. Bezdomni , pozbawieni 
odzieży, ranni, wyczerpani 
mieszkańcy Warszawy — zo-
stali wygnan i z j e j ruin. Star-
cy, kobiety i dzieci, męczen-
nicy, c ienie i szkielety ludz-
kie — opuszczają miasto. 
Tymczasowi zwycięzcy wt ła-
cza ją ich do obozu koncen-
t racy jnego w Pruszkowie . Je-
dyną nadz ie ją utrzymania się 
przy życiu jest pomoc z ze-
wnątrz . O tę pomoc zwra-
cam się teraz do świata. Są-
dzę, że nikt nie zasłużył na 
nią bardz ie j , niż oni. Jeśli nie 

o t r z yma ją j e j — setki tysięcy 
ludzi zginą. Dowodem te j pa-
lące j potrzeby jest fakt , że 
podczas ostatnich walk w 
Warszawie , gdy każdy kara-
bin, każdy nabój , każda krop-
la wody i każdy kawałek chle-
ba był skarbem bezcennym — 
stolica wzywała g łównie i prze 
de wszystkim o pomoc dla wy -
siedlonej ludności cywi lne j , 
p r zebywa jące j poza ru inami 
miasta. Pow ta r zam wezwa-
nie mego k ra ju : „pomocy po-
trzebują oni bardzo i wierzą, 
że nadejdz ie , gdyż wierzą tak-
że, iż o f iara , którą Warszawa 
złożyła z całe j swej ludności, 
nie była daremną" . W z y w a m 
świat do t e j akc j i pomocy, 
wzywam w imię wolności, w 
imię Warszawy, która poświę-
ciła wszystko dla ideałów, 
k tó rym przysięga wierność" . 

Francja odzyskuje miejsce 
w Radzie Sojuszniczej 

Paryż. — Uznanie Rządu Francuskiego przez So ju-
szników wprowadza poważne zmiany w położeniu między-
narodowym Franc j i . 

W dziedzinie dyp lomatyczne j umożl iwia to wstąpie-
nie F ranc j i do doradczej Komis j i Europejskie j , k tóre j pra-
ce dotyczą w pierwszym rzędzie uregulowania spraw nie-
mieckich po ew. zawieszeniu broni. P o poprzednich z jaz -
dach sojuszniczych w Quebecu i w Moskwie za interesowa-

ni mężowie stanu przewidu- I rozdz ie la jące j surowce po-

W* a k c j i P o l o n i i w U . S . A . 

ją dalsze z j a zdy k ierowników 
wie lk ich mocarstw, ale w na-
padach tych nie powinno od-
tąd brakować także przed-
stawiciela Franc j i . 

W dziedzinie wo jskowe j — 
uznanie Rządu Francuskiego 
może wprowadz ić F r anc j ę do 
Rady Pacy f i ku ( W a r Pac i f i c 
Counci l ) , z a j m u j ą c e j się za-
gadnien iami Dalek. Wscho-
du, gdzie F r anc j a również 
ma posiadłości, j ak Indochi -
ny itp. 

Da le j w . dziale gospodar-
czej pol i tyki międzynarodo-
we j F ranc j a (będąca już 
członkiem U N R R A ) , powinna 
wejść do zarządu t e j organi-
zacj i , podobnie, jak i do za-
rządu „Combined Boards" , 

między sojusznikami. 
-Wreszcie w dziedzinie f i -

nansowej wspomniana decy-
z ja Sojuszników powinna u-
możl iwić f r a n c j i odmrożenie 
znacznych zasobów złota, wa -
lut itp., zna jdu jących się za 
granicą 

Podczas posiedzenia R a d y 
Min is t rów w Paryżu, zebrani 
omówi l i m. inn. teksty odpo-
wiedzi dyp lomatycznych rzą-
dom sojuszniczym i neutral -
nym, które uznały Rząd 
Francuski. Poza t ym ustalono 
pro j ek ty r e f o rm w dziedzinie 
wo jskowe j , by przyśpieszyć i 
rozszerzyć udział armi i i prze-
mysłu f rancuskiego w wysi łku 
w o j e n n y m Sprzymierzonych. 

Londyn. ( P a t ) . —- Z Nowe-
go Jorku donoszą, że Biuro 
Kongresu Poloni i Amerykań -
skiej wyda ło następujący ko-
munikat : ,W związku z nad-
zwycza j w a ż n y m i wypadkami 
ostatnich dni, dotyczącymi 
sprawy polskiej , a w szczegól-
ności t rag icznego zakończe-
nia obrony Wars zawy — K o n -
gres Po loni i postanowił , przed 
swym zamknięc iem, zwrócić 
się do prez. Roosevel ta , za po-
średnic twem prezesa Rozmar -
ka, z prośbą o rozmowę. 

P rezydent Rooseve l t p r z y j ą ł 
de legac ję Kongresu Poloni i w 
Bia ł ym Domu w dniu 11 ub. 
m., dniu k tóry został ogłoszo-
ny o f i c j a ln i e „Dn i em Puła-
sk iego" na wniosek Kong r e -
su Stanów Z jednoczonych . 

De l egac ja Kongresu Po lon i i 
wręczyła prez. Rooseve l towi 
memorandum, p r zy j ę t e pod-
czas p ierwszego posiedzenia 
Kongresu Po loni i Amerykań -
skiej, który odbył się w Bu f -
fa lo . De l egac ja Kongresu skła 
dała się z pp.: prezesa Z j e -
dnoczenia Narodowego Po la -
ków — p. Ka ro l a Rozmarka , 
prezesa Związku Kato l i ck ie -
go Po laków —- Ole jn iczaka, 
prezeski Z j ednoczen ia Po lek 
— H. Wołowskie j , prezesa So-
koła Polskiego — dra Sta-
rzyńskiego, skarbnika „Spó j -
ni Polsko - N a r o d o w e j " — J. 
Mikuty , prezesa Związku O-
chotników z F i lade l f i i — J. 
Pytk i , sędziego Tadeusza A -
deski z Chicago oraz dra B. 
Smykowskiego z Br idgeport 
Connect icout, członka K o n -
gresu Dirge l la oraz Sagutkow 
skiego — sekretarza Kong r e -
su Po loni i Amerykańsk ie j . 

Przed opuszczeniem Białe-
go Domu, p. Rozmarek odpo-
wiedział prez. Rooseve l towi 
na szereg pytań, dotyczących 
narad, k t ó r ym „przyg lądamy 
się z oddal i " . Nas tępu je tekst 
oświadczenia p. Rozmarka 
wraz ze streszczeniem rezolu-
c j i Kongresu Poloni i . Brzmi 
to, j ak następuje : „Po lacy a-
merykańscy we wszystkich o-
kolicznościach łączyl i się z 
panem, Pan ie Prezydenc ie i 
dowiedl i swo je j lo ja lności i 
wiary w Jego przewodnictwo. 
Jako Pana wiern i zwolennicy, 
c zu jemy się w obowiązku 
przedstawienia mu naszych 
obaw i wątpl iwości , które j e -
dynie Pan zdolny jest roz-
proszyć. Przyby l i śmy tu na żą 
danie naszych współ towarzy-
szy, by prosić Pana — aby 
zechciał to uczynić w publicz-
n y m oświadczeniu. Wszyscy 
Amerykan i e polskiego pocho-
dzenia z uznaniem przy j ę l i 
sz lachetne zasady wprowa-
dzone przez Pana do. K a r t y 
At lantyck ie j , oraz zawarte w 
Pana dek larac j i o czterech ro 
dza jach wolności, j ako celach 
wo jny , a godne naszych uko-
chanych Stanów Z jednoczo-
nych. Walczy l i śmy, pracowa-
l iśmy i poświęcal iśmy się, by 
urzeczywistnić te cele. W t ym 
samym duchu przy ję l i śmy Pa 
na wie lką in i c j a t ywę utwo-
rzenia związku, mi łu jących 
wolność ludów wie lk ich i ma 
łych. Wobec rozwo ju ostat-
nich wypadków obawiamy się, 
że te wie lk ie amerykańskie 
myśl i przewodnie zostaną po-
rzucone i poświęcone dla in-

nych celów. T e obawy prze-
raża ją naszych ludzi i wobec 
tego zapy tu j emy Pana, Pan ie 
Prezydencie , czy może Pań u-
dziel ić nam zapewnienia, że 
nasza pol i tyka amerykańska, 
które j ce l em jest ustalenie 
poko ju w świecie, nie zdradzi-
ła swych p ierwotnych zasad, 
jak ie zdecydowani jesteśmy 
gorąco popierać. Wobec groź-
by, że nietykalność teryto-
r ia lna Polski i sama j e j nie-
podległość są w niebezpie-
czeństwie —• c iągnął dale j p. 
Rozmarek — pragn iemy wie-
dzieć, czy Pan, Pan ie Prezy -
dencie, go tów jest wszystkimi 
środkami, j ak imi P a n rozpo-
rządza, 

N A L E G A Ć I B R O N I Ć 
S Ł U S Z N Y C H Z A S A D 

N I E P O D L E G Ł O Ś C I P O L S K I , 
A T A K Ż E JEJ 

N I E N A R U S Z A L N O Ś C I 
T E R Y T O R I A L N E J , 

bez które j naród polski nie 
mógłby utrzymać się sam i 
grozi łaby mu bez n ie j zależ-
ność od potężnego wchodnie-
go sąsiada. Na skutek stano-
wiska rządu sowieckiego do 

Rysza rd K I E R S N O W S K I 

JEDYNA P R A W D A 
j e s t ty lko j edna p rawda 
Bez k łamstw wykrę tnych , 

bez c ienia : 
F r a w d a wa l c zące j W a r s z a w y , 
F r a w d a ludzkiego sumienia. 

Jest ty lko j edna cena, 
K t ó r ą oznaczyć na jp rośc i e j : 
Cena ludzk iego życia, 
P ł acona za p r a w d ę wolności . 

Jest t y lko j edna droga 
Od k r zywd daleka, od sporów : 
Droga uczc iwych ludzi, 
Droga ludzkiego honoru. 

N a m niepotrzebne są słowa. 
A n i p r zemówień ton ł z a w y ! 
N i e ch po l i tycy szukają 
Sumienia w gruzach W a r s z a w y . 

N i e ch odszuka ją t a m wolność 
D a w n o zgubioną w t rak ta tach — 
M y — dosyć m a m y współczuc ia ! 
Dosyć uśmiechów P i ł a t a ! 

D c świata Polska przesyła 
A p e l t rag i c zny i k r w a w y : 
Honor ludzkości H is tor ia 
Odmie r zy Go l go tą W a r s z a w y . 

rządu polskiego prosimy Pa-
na, Pan ie Prezydencie , o za-
pewnienie nas, że będzie Pan 
nastawał, by żaden obcy sy-
stem rządów ani też system 
„ m a n e k i n ó w " nie został na-
rzucony Polsce, oraz by żad-
na część j e j ludności nie zo-
stała wywłaszczona, ani prze-
niesiona wbrew wolno wyra-
żonej wol i narodu polskiego. 
Pomoc wo j enna naszych Po-
laków pragnie przyczynić się 
do tego, by udzielić pomocy 
narodowi polskiemu bezzwło-

cznie. Polska ogromnie po-
trzebuje t e j pomocy. Jednak, 
j ako obywate le amerykańscy, 
jesteśmy zdania, że pomoc na 
sza i poparcie, udzielane 
przez U N R A czy też przez nas 
samych — musi być udzielo-
ną ludności Polski pod f l agą 
i kontrolą amerykańską, gdyż 
w obecnych warunkach w ten 
sposób jedynie będz iemy mo-
gli uniknąć tego, by dary 
amerykańskie stały się na-
rzędziem ekspansjonistycznej 
presji politycznej". 

Gazety „ N e w - Yo rk T i m e s " 
i „ N e w Y o r k Hera ld Tr ibu-
n e " podały z Waszyng tonu 
wyw iady z przy j ęc ia de legac j i 
Po loni i Amerykańsk ie j w 
Bia łym Domu. K o n f e r e n c j a 
de legac j i z prez. Rooseve l t em 
trwała 45 minut . „ N e w - Y o r k 
T i m e s " poda j e f o t o g ra f i ę Roo-
sevelta, wskazującego na ma-
pę Polski podczas swej roz-
m o w y z delegac ją , oraz nas-
tępujący tekst oświadczenia 
prezydenta : 

„Szczęś l iwy jestem, iż 
mia ł em możność przepro-
wadzenia z' panami rozmo-
wy o obecnej sytuacj i Po l -
ski walczące j oraz o j e j 
przyszłości. W y i ja zgodni 
jesteśmy, że 

P O L S K A M U S I B Y Ć 
O D B U D O W A N Ą J A K O 
W I E L K I E P A Ń S T W O . 

Nie może być wątp l iwośc i 
co do tego. M a się rozumieć, 
z d a j e m y sobie sprawę z te-
go, że nikt tu ta j nie posia-
da dokładnych i n f o r m a c y j 
o tym, co się dz ie je w Po l -
sce. Nawe t ja, j ako prezy-
dent Stanów Z jednoczo-
nych, który m a m wg ląd 
do wszystkich dostępnych 
in f o rmac j i , nie j es tem cał-
kowicie powiadomiony o 
wszystkim, co się dz ie je . 
Dotąd np. nie w i em o 
o wszystkich faktach, do-
tyczących ostatnich wy -
padków w Warszawie . W o -
bec tego, że co dzień nad-
chodzą nowe wiadomości — 
będziemy mie l i wkrótce do-
kładnie jszy obraz całe j sy-
tuacj i . Szersze cele, do któ-
rych wszyscy zmierzamy, 
przedstawia ją się w doskona 
ł ym świetle. Pew ien jestem, 
że opinia światowa poprze 
również cel, który zmierza 
n ie ty lko do odbudowy Po l -
ski j ako si lnego państwa, 
lecz także j ako państwa re-
prezen tacy jnego i poko jo-
wego. Chcę podkreśl ić to os 
tatnie . 
W A Ż N Ą R Z E C Z Ą JEST, B Y 
N O W A P O L S K A S T A Ł A 

SIE F U N D A M E N T E M , 
ńa k tó rym m a m y nadz ie j ę 
zbudować stały pokó j " . 

DLA SIEROT W A R S Z A W Y 
N i e m o ż e m y poprzestać na samych wy razach hołdu i współ -

czucia dla bohate rsk ie j War s zawy . Ludność stol icy po t r zebu je wszyst -
k i ego : mieszkań, żywności , ubrania, lekarstw. N i m zaczn iemy o r ga -
n izować a k c j ę pomocy wśród W y c h o d ź c t w a na rzecz t y ch n a j b a r -
d z i e j do tkn ię tych w o j n ą i n a j a z d e m R o d a k ó w — otw i e ramy 

S K Ł A D K Ę D I .A S I E R O T W A R S Z A W Y . 
N i c po t r z ebu j emy uzasadniać potrzeby t e j składki, gdyż każdy 

p rawdz iwy Po l ak rozumie to sam. N i e usta lamy również wysokoś-
ci wp ła ty , bo W a s z e serce n a j l e p i e j W a m poradz i . 

O tw i e r amy l istę składkową i sk ładamy na ten cel : 
„ W o l n a P o l s k a " — kierownic two i personel f r . 1.000.— 
p. Turowska St . z Iss ingeaux f r . 25.— 

R a z e m f r . 1.025.— 



M O N T C E A U L E S - M I N E S 

V/ hołdzie umęczonej Warszawie 
T r a g e d i a bohate rsk i e j W a r s z a w y 

odbi ła się g ł ębok im bó l em i ża ło -
bą wśród społeczeństwa na e m i -
g rac j i . 

W y r a z e m tego bólu i ho łdu dla u 
m ę c z o n e j stol icy i ' j e j boha te r -
skich obrońców by ło uroczyste n a -
bożeństwo żałobne, odpraw ione 
w dniu 17 ub. m . w M o n t c e a u -
les -Mines . 

Kośc i ó ł by ł wype łn i ony po brze-
gi . W ł a d z e cyw i lne mie j scowe , 
f rancusk ie j ak i polskie, cz łonko-
w i e P . O. W . N. t w ładze wo j skowe , 
korpus o f i cersk i oraz żo łn ierze po l -
scy z tut . bata l ionu, p r zeds taw i -
c ie le kopalni , nauczycie lstwo, s io-
s t ry zakonne,- górn icy i p racown i -
cy oraz l iczna ludność f rancuska 
i polska z miasta i oko l i cznych ko -
loni i , wz i ę ł y udz ia ł w t y m pod -
n ios łym nabożeństwie . 

K o n s u l a t r eprezen towa ł p. 
Che łmińsk i , de lega t Konsu la tu R P . 

N a środku kościoła ustawi l i żo ł -
n ie rze ka ta f a lk - symbo l żałoby, n a -
k r y t y s z tandarem polskim, a po 
bokach ka ta fa lku s tanę ła w a r t a h o 
no rowa w pe łnym rynsztunku. 
Uroczys tą mszę św. ce lebrował u -
kochany przez ' swoich żo łn ierzy 
polskich K s . A n d r z e j Sobieski. 
Chór żołnierski odśp iewał po tę żne 
R e q u i e m oraz szereg pieśni ża łob-
nych . 

N a j b a r d z i e j w z rus za j ą c ym m o -
m e n t e m cbyło przys tąp ien ie p r ze -
szło 250 żo łn ierzy do Sto łu P a ń -
skiego. W przeddz ień t e j uroczysto 
ści ks. Sobieski n ie szczędzi ł t ru-
dów i zabiegów, aby t e dusze żo ł -
nierskie, sko łatane prze j śc iami w o 
j enymi , stęsknione za z i emią o j -
czystą i na jb l i ż s zymi — uspokoić, 
pocieszyć i po j ednać z B o g i e m w 
Sakramenc i e Pokuty . 

K s . Dr . Wędz i o ch , Rek tor P o l -
sk ie j M i s j i K a t o l i c k i e j w Paryżu , 
zwróc i ł się w j ę zyku f rancusk im do 
obecnych przedstawic ie l i spoleczeń 
s twa f rancuskiego , dz iękując i m 
za obecność i współczucie oraz 
podkreś la jąc więzy , łączące obyd-
wa sprzymierzone narody . 

D a l e j mówca w podn ios łym ka -
zan iu w j ę zyku o j c z ys t ym podkre -
5E5Z5Z5Z5ESZ5HSH5H5H5Z5Z5Z5H5Z51 

O S T A T N I E 
G N I A Z D A N I E M I E C K I E 

N A D A T L A N T Y K I E M 

P a r y ż . — Poza z a j m o w a n y m do-
t ąd po r t em Lor i en t , N i e m c y m a -
j ą j edyn i e dwa inne gn iazda opo -
ru, a m ianowic i e Sa in t - Naza i r e i 
L a Roche l l e . W p i e rwszym z n ich 
przebywa około 30.000, a w dru-
«çim ponad 20.000 N i e m c ó w i 60£ 
W ł o c h ó w . 

śl i ł nad ludzk i wys i ł ek i boha t e r -
s two obrońców W a r s z a w y k tóre 
wstrząsnęły n ie t y lko serca P o l a -
ków lecz i wszystk ich na ro -
dów. 

Przeds tawic i e l e duchowieństwa 
wraz z chó rem żo łn iersk im od -
śpiewal i ""modlitwę „ L i b e r a " 'oraz 
h y m n „ B o ż e coś Po l skę " . Z tys ią -
ca 'piersi obecnych cyw i lnych i 
wo j skowych , żo łnierskich i g ó rn i -
czych, kobiet i młodz i e ży — w y r -
wa ła się ta pieśń z j ę k i e m i proś -
bą do B o g a : „ O j c z y z n ę wo lną racz 
n a m wróc ić P a n i e " . 

T ł u m y w i e rnych opuszcza ją koś-
ciół. T u i ówdz ie o c i e ra j ą ł z y c iep-
łe i świeże, a le na obl iczach już w i 
d n i e j e j akaś nadz i e j a , j akaś n o -
w a moc ożywcza wstąp i ła w serca 
pod w p ł y w e m t e j po t ę żne j pieśni i 
mod l i twy . 

Podn ios ła ta uroczystość w y w a r -
ła g łębokie wrażen ie na wszys t -
k ich i napewno na d ługo zostanie 
w pamięc i i sercach uczestników. 

An t on i . 

Z A DUSZE 
D Z I E N N I K A R Z Y 

POLSKICH 
L y o n . Odby ł o się tu uroczyste na 

bożeńs two za dusze dz i enn ikarzy 
po lsk ich — zab i t ych na f r on tach , 
w y m o r d o w a n y c h i z amęczonych 
przez w r o g a oraz zag in ionych . 
M s z ę św. odpraw i ł ks. dr. H o j e ń -
ski, proboszcz tut . pa ra f i i , p r z ema -
w i a j ą c do obecnych p o polsku i 
po f rancusku. W ś r ó d zaproszo-
nych gości z n a j d o w a l i się pp. : K o n 
s ul Domańsk i i R a d c a Duv i v i e r 
oraz pro f . W l a c h - l ektor czeskie-
go na tut. Un iwersy tec i e , j ak i l i -
czne g rono dz i enn ikarzy f r ancus -
k ich i so juszniczych z p. pułk. G r i -
zaud — D y r e k t o r e m o k r ę g o w y m 
cenzury i por . W o o d m a n — de l e -
g a t e m biura p rasowego A r m i i 
B r y t y j s k i e j na czele. 

K o r z y s t a m y ze sposobności, b y 
raz jeszcze podz i ękować wszys tk im 
obecnym — Gośc i om i R o d a k o m — 
za tak l i czny udz ia ł w uczczeniu 
pamięc i naszych K o l e g ó w - D z i e n n i -
karzy . 

Do pp. Abonentów. . , 
L is ty często się spóźn ia ją , a nawe t n iek iedy g iną, j ak już s tw ie r -

dz i l iśmy n ie j ednokro tn ie . N i e c zeka jąc prze to na naszą odpowiedź w 
sprawie abonamen tu — wszyscy nasi P r enumera to r zy zechcą łaska-
wie nadsyłać należnośc i Z W Y K Ł Y M P R Z E K A Z E M P O C Z T O W Y M 
(manda t - ca r t e , a lbo m a n d a t - l e t t r e ) , a na odc inku ko respondency j -
n y m (na odwroc ie ) podawać przeznaczen ie nadsy ł ane j sumy. 

P r z eka zy w y p e ł n i a m y w t en sposób : 
1) na l in iach zakreskowanych — n a p r a w e j s tronie — wyp isu-

j e m y sumę s łownie po f rancusku, np. 
„ V I N G T - T R O I S F R A N C S " , lub „ Q U A R A N T E - C I N Q F R A N C S " , 

za leżnie od t ego czy p renumera tę w p ł a c a m y na t rzy , czy na sześć 
mies ięcy ; 

2) na l in iach k ropkowanych w y p i s u j e m y adres pisma, a więc — 
W O L N A P O L S K A , 75, rue de la Buire , L Y O N (3me ) . 

3) po l e w e j stronie, gdz ie w idać nap i s : C O U P O N réservé au des-
t ina ta i re — na l in iach zakreskowanych ( m o n t a n t du m a n d a t ) da -
j e m y w c y f r a ch sumę np. : 

23 FR . , lub 45 FR . , a n ieco n i ż e j 
4) pod rubryką „ N o m et adresse de l ' e xpéd i t eur " wyp i su j emy 

w łasny adres np . : 
N I E Z N A J O M Y M A C I E J , 22, rue du P A R C , B O I S S Y ( A I N ) 
5) na odwroc ie przekazu, pod rubryką „Co r r e spondance " no -

t u j e m y przeznaczen ie nadsy ł ane j sumy, np. 
F R . 23 N A P R E N U M E R A T Ę oraz F R . 20 N A S I E R O T Y 

W A R S Z A W Y i tp. 

Dok ładn i e i czy te ln ie wype łn i ony przekaz pozwa la na un ik-
nięc ie d ług i e j i kosz towne j (a d la obu s t ron uc iąż l iwe j ) korespon-
denc j i . Zamias t prze to z apy t ywać o warunk i i sposób przesy łania 
p renumera ty , l ep i e j od razu wype łn i ć przekaz , a na j e g o odwroc ie , 
j ak zaznaczy l iśmy, podać swe życzenia . W a r u n k i p r enumera ty p r zy -
p o m i n a m y stale w piśmie, a do czasu o twarc ia n a m R a c h u n k u Cze -
kowego przez Pocz t ę (Compte -Chèques -Pos taux ) — mus imy posłu-
g iwać się z w y k ł y m i przekazami . 

Z gó ry d z i ęku j emy za uproszczenie n a m pracy przez zastoso-
wan i e się do powyższe j prośby. 

•l!linil!lVlłlHlllKIHHHH:{!!M 
P. BEZRUCZ*) 

Z I E M I A P O D G Ó R A M I 
(Z c z e s k i e g o ) 

Tam pod górami, pod wysoJciemi, 
Co wzniosły ku niebu ciemię — 
Tam leży cudna, nieprzemierzona, 
Niewyśpiewana, niewysłowiona 
Krasa, góralskiej tej ziemi... 

Miernicy przyjdą. W pokorze dranskiej 
Schyli sie góral... „Ha! to jest pańskie". 
Gdzie dziad twój orał, gdzie ojciec żył —-
Nie twój grunt był... 

Liche twe półko, Jaśku Krasulo, 
Lecz krzywdy twojej łzy nie utulą... 
A bunt twój? Zawszeć jest rada na to: 
Zcichnie za kratą... 

A te dziewuchy, dziewuchy biedne, 
Głód zdusi wstyd ich, skusi niejedne... 
Daremnie kląć tu złemi słowami — 
Te, ot — z Niemcami... 

Tam pod górami, pod wysokiemi, 
Co wzniosły ku niebu ciemię — 
Tam leży cudna, nieprzemierzona, 
Niewy śpiewana, niewysłowiona — 
Nędza góralskiej tej ziemi. 

P r z e ł o ż y ł Józef MONDSCHEIN. 

* ) Jeden z na jwyb i tn i e j s z y ch współczesnych poe tów czeskich. -
„ M i e r n i c y " — oznacza tu N i e m c ó w - krzywdz ic ie l i . ( P r z yp . t ł om. ) . 

P O L A C Y W WALCE. . . 
O t o garść w iadomośc i 3 nas z ym 

żołnierzu na da lek ich f r on tach . 
T a m , gdz ie siq b i j ą o wo lność z a w -
sze z n a j d ą się Po lacy . 

W wa l ce o oswobodzenie G r e c j i 
g rupa Po laków , zo rgan i zowanych 
w samodz ie lną j ednos tkę polską, 
wyróżn i ł a się w b i tw ie pod M i s -
solonghi . W a r t o wspomnieć , że w 
t e j s ame j mie jscowośc i 120 la t t e -
mu, w r. 1823 bi l i się nas i d z i a -
dowie , p o m a g a j ą c G r e k o m w w a l -
ce o wolność ich z iemi. S t aną ł t a m 
przed w o j n ą pomn ik ku czci P o -
laków. 

Z n ó w zaczę ły wspominać k o m u -
n ika ty o akc j i I I - g o korpusu po l -
skiego, k t ó r y pod d o w ó d z t w e m 
gen. Andersa b i j e się w e Włoszech . 
Po l a cy za j ę l i Ga l ea ta , a nas tęp -
n ie M o n t e Grosso 1 ki lka innych 
mie jscowośc i , idąc na F o r li, n a 
drodze k o l e j o w e j z R i m i n i do B o -
lonii . Oczyszczono równ ie ż z n i e -
p r zy jac i e l a mias to Cesena. 

D l a nas w o j n a n i e usta je . Ż o ł -
n ierz nasz wa łcząc Jia wszys tk ich 
f r on tach świata p racu j e nad od zy -
skan iem w o l n e j od w r o g a i obcych 
w p ł y w ó w O j c zy zny . 

A D M I N I S T R A C J A . 
B A • i i a :H 3 33 s a n ES S 

Gdzie przebywa 
kardynał Hlond? 

Berno. —• Od chwili upro-
wadzenia przez Niemców ks. 
Kardynała Hlonda, Prymasa 
Polski — trudno zdobyć do-
kładne in formac je o jego po-
bycie w Rzeszy. Ostatnio pis-
ma francuskie doniosły, iż 
„Kardyna ł Hlond, którego 
los budził poważne obawy, 
ma pyć obecnie więz ionym 
przez Niemców w niedużym 
miasteczku Lotaryngi i " . 

PO MIESIĄCU PRACY 
DLA W YC H O D Ż C T W A 

Z ostatnim numerem pisma zamknęliśmy pierwszy 
miesiąc współpracy naszej z Rodakami. 

Nie mówimy o trudnościach „porodu" pisma, nie-
przespanych nocach ni niedojedzonych posiłkach, zdar-
tych butach ni niezliczonych kłopotach i staraniach. Wie-
dzieliśmy, że tak być musi. Jako grupa ludzi — bez ,ple-
ców'\ ni kies — musieliśmy wszystko montować własnym 
wysiłkiem mózgów i mięśni, zdrowiem i cierpliwością. 

Od miesiąca obserwują nas wszyscy : swoi i obcy,. 
Przyjaciele i obojętni. O wrogach nie mówimy, bo nie za-
mierzamy nikogo atakować, a intryganci z nami nic nie 
wskórają, bo stawiamy tylko na jedną kartę: LUD POL-
SKI. Z niego pochodzimy i jemu służymy, do jego moral-
nego i materialnego rozwoju podążamy. Nie są to chwyty 
propagandowe, ani wiecowe hasła dla naiwnych — mamy 
za sobą nie tylko cztery lata walk i starań tajemnych, 
ale również miesiąc otwartej pracy i wysiłlców. 

Jak widzimy z listów i rozmów — między Rodaka-
mi i ludźmi pracy — zawsze się można „dogadać", bez 
uciekania się, ni nawet dopuszczania jakichś „nagłych" 
ale nie bezinteresownych adwokatów czy opiekunów o ta-
kich, lub innych nalepkach i maskach. 

Jak już bowiem ogół Wychodźctwa sam widzi — 
pismo nasze jest rzeczywiście robione 

— PRZEZ WAS SAMYCH 
— I TYLKO DLA WAS, 

— BO TO JEST PISMO WASZE. 
W Waszym własnym przeto interesie popierajcie nas 

dalej równie chętnie i skutecznie, jak dotąd: 
Zapisujcie prenumeratę — Zjednywajcie abonentów. 
Nadsyłajcie ogłoszenia — Zamawiajcie druki. 

NIEPOKOJĄCE PRZEMÓWIENIE 

Ostatnio Prezydent Roose-
velt wygłosił w Nowym Jor-
ku przemówienie, w którym 
oznajmił , że narodowi socja-
liści zostaną ' wytępieni bez 
reszty, ale cały naród nie-
miecki nie zostanie zamienio 
ny w niewolników. Dodał przy 
tem, że Amerykanie nie-
mieckiego pochodzenia bi ją 
się dzielnie w szeregach ar-
mii U.S.A. 

Nie wątpiąc wcale w dziel-
ność Niemców amerykań-
skich, ani nawet w ich lojal-
ność wobec Stanów Zjedno-
czonych, nie życząc także żad 
nemu narodowi, by został za-
mieniony w niewolników — 
stwierdzamy jednak, że nas 
zaniepokoiło poważnie to prze 
mówienie prezydenta Roo-
sevelta. 

My, Polacy, a za nami o-
ogromna większość narodów 
europejskich — twierdzimy, 
że Hit ler i j ego narodowy so-
c ja l izm jest naturalnym pro 
duktem niemczyzny i gdyby 
nie było Hitlera byłby na je-
go miejscu Muller, Wo l f f , 
Kel ler albo inny. Naród nie-
miecki dotychczas nie wyka-
zał żadnym zbiorowym odru-
chem, że się nie solidaryzu-
je z nazistami. Nie zamienia-
jąc go w niewolników, trzeba 
kazać narodowi niemieckie-
mu zapłacić za zbrodnie i tak 
zmienić jego duszę, by pozo-

Prasa angielska o sprawach polskich 
Londyn . — Dn i a 22. 10. p remie r 

Church i l l oraz p r emie r M i k o ł a j -
czyk, min is te r R o m e r i prezes R a -
dy N a r o d o w e j pro f . Grabsk i — 
wróc i l i do L o n d y n u po k o n f e r e n -
c j a c h w Moskwie . 

W iadomośc i na t e m a t wyn ików 
r o zmów moskiewskich w sprawie 
polskie j są bardzo skąpe, choć p ra 
sa i rad io angie lskie w y p o w i a d a -
j ą się zgodnie , że uczyn iono p o -
ważny k rok naprzód . 

P i s m o londyńskie „ O b s e r v e r " d o -
nosi, że r o z m o w y o o rgan i zac j i p o -
wszechnego bezpieczeństwa p o 
l e j n i e zostały zawieszone do c za -
su rozs t rzygnięc ia sprawy pol-
skiej , k tó ra pozostała o twar tą . 
Czeka się r ówn i e ż na w y n i k w y -
borów na P r e z y d e n t a S t a n ó w Z j e -
dnoczonych. „ O b s e r v e r " doda j e , że 
r ządy angie lsk i i amerykańsk i n i e 
pozostawi ły na j l ż e j s z e j wą tp l iwoś -
ci, że pop i e ra j ą ca łkowic ie R z ą d 
Rzeczypospo l i t e j . 

I n n e p i smo angie lskie „ E c o n o -
m i s t " o m a w i a sprawę r e f o r m y 
ro lne j , p r z ep rowadzane j w Po lsce 
przez K o m i t e t lubelski. W zw ią z -
ku z ustąp ien iem A n d r z e j a W i t o -

sa, k ie rownika r e f e r a tu ro ln i c twa 
i r e f o r m ro lnych „Econom i s t " 
s twierdza, że W i t o s musia ł podać 
się do dymis j i , gdy ż n i e p o t r a f i ł 
p rzeprowadz ić r e f o r m y ro lne j . — 
..Chłop polski — pisze p i smo l on -
dyńsk ie — zawsze żądny z iemi , n ie 
dowie rza ł w ł ad zy K o m i t e t u , k tó ry 
z i emię r o zdawa ł " . 

„ Y o r k s h i r e P o s t " po tw ierdza , że 
czeka z n iec ierp l iwośc ią na da l -
sze i n f o r m a c j e o d e c y z j a c h w spra 
w i e polskie j , k tó ra jest sp rawdz ia -
nem, czy wspó łpraca A l i a n t ó w w 
czasie poko ju będz ie r ówn i e owoc -
na j ak i ch wspó łpraca w czasie 
t oczące j się w o j n y . 

stawienie Niemcom wolności 
nie wywołało za pewien czas 
nowej katastrofy światowej . 
Nie czas jeszcze na usprawie-
dliwianie Fritzów i Hansów i 
robienie z nich potulnych 
owieczek i o f iar Hitlera. Za 
dużo miał on wśród nich po-
mocników. 
I I IMI l i lHIUl l l l l l l l l l l l l lHI l i lHI l l I l l i imi l l l l l l l l l lU l i i l l i l l l l l 

D O R O D A K Ó W Z A R G E N T E D I L 
P o d a j e się do w iadomośc i R o -

dziców, że s taran iem M i e j s c o w e g o 
K o m i t e t u W a l k i została urucho-
miona Szkółka Po lska w A r g e n -
teuil p rzy 17, rue des Ouches. K u r 
sy j ę zyka polskiego o d b y w a j ą się w 
każdą niedz ie lę od grodź. 9 do godz . 
12 min. 30 dla dz iec i młodszych, a 
dla starszych — kursy d o p e ł n i a j ą -
ce w e czwar tk i po południu. 

M . K . W . zwraca się do R o d a -
ków, k tórzy m a j ą dzieci w w ieku 
szkolnym, a k t ó r ym leży na sercu 
nauka m o w y po lsk ie j — o p r zysy -
łanie dzieci pod w y ż e j p o d a n y m 
adresem. 

Zap isy p r z y j m u j e p. Nauczyc i e l -
ka w dniu lekc j i . 

Z a K o m i t e t W a ł k i : 
( — ) Marzec . 

Akademia ku czci 
Chrystusa Króla 

L y o n . — W dniu 29 ub. m. o d -
była się w L y o n i e uroczysta A k a -
demia ku czci Chrys tusa K r ó l a 
pod p ro t ek to ra t em ks. p ro f . H o -
jeńskiego, a .p rzewodn ic twem p. 
prezeski R o g o ż ó w n y . W i e l k ą p o -
moc w p racy p r z y go t owawcze j oka 
zała — j ak zwyk l e S iostra S t a n i -
s ława op iekunka B r a c t w a Róż . 

N a A k a d e m i i obeęni by l i m. inn . 
przedstawic ie le Konsu la tu , o r gan i -
zac j i i prasy polskie j . 

P r z y wype łn i one j po brzeg i sali, 
p r zew iną ł się n a d z w y c z a j u r o z m a -
ł cony p rog ram, z p i ęknym due tem 
„Boska świa t łośc i " o raz d e k l a m a -
c j a p. R o g o ż ó w n y p. t . „ W a r s z a w a " 
<wiersz nap isany przez n ią s a m ą ) . 
Tmponu jącym by ł obrazek sceni -
czny p. t . „ K u Wo lnośc i " . N a z a -
kończenie wszyscy obecni odśp iewa 
li „ B o ż e coś Po l skę " . 

P r zyk lasnąć t rzeba i n i c j a t y w i e 
organ iza torów, k tó r zy m i m o c i ęż -
k ich warunków, pokaza l i d o czego 
jest zdo lną garstka ludzi dob r e j 
woli . T r z e b a ty lko chcieć. S zc ze -
rze i m w ins zu j emy powodzen ia . 

N O W A STREFA W O J E N N A W E FRANCJI 
P a r y ż . — N a m o c y porozumien ia 

w ładz f rancusk ich i so juszniczych 
— usta lono n o w e g ran ice s t r e f y 
w o j e n n e j , do k t ó r e j od tąd na l e ży 
całe t e r y to r ium F r a n c j i , z n a j d u j ą -
ce się na wschód od l ini i , p rzeb ie -
g a j ą c e j wzd łuż wschodn ich g ran ic 
d e p a r t a m e n t ó w : Se iue In f é r i eure , 
Oise, S e i n e - e t - M a r n e , Y o n n e , S a ô -
ne - e t - Lo i r e , R h ô n e , A r d è c h e 1 
G a r d . W o b e c powyższego d epa r t a -

m e n t y : A in , Isère, D r ô m e , Savo i e 
i H a u t e - Savo i e są w łączone do 
s t r e f y w o j e n n e j , na tomias t d epa r -
t a m e n t y : Saône e t Lo i re , R h ô n e , 
L o i r e i A r d è c h e — są poza j e j z a -
sięgiem. 

W s t r e f i e „ n i e w o j e n n e j " a d m i n i -
s t rac ja przechodz i do cyw i lnych 
w ładz f rancuskich, a ludność k o -
rzysta ze znacznych u ła tw ień k o -
m u n i k a c y j n y c h i t . p . 



O P R A W D Z I W A W O L N O Ś Ć S Ł O W A 
W dniu 19 października, p. Karol Popiel, Minister 

do Spraw Odbudowy administracji publicznej, wygłosił 
przez radio londyńskie przemówienie na temat opracowa-
nego przez rząd projektu ustawy prasowej. Projekt ten 
idzie po linii zapewnienia obywatelom wolności słowa i 
stanowi zupełne zerwanie z dotychczasowymi zasadami. 
Dotychczas ustawodawca traktował słowa drukowane ja-
ko z góry podejrzane i odpowiednio ograniczał przez pra-
wo możność wyrządzania tą drogą szkód. Dziś zmienił się 
ten pogląd radykalnie. „Sło-
wo jest jak chleb" — mówił 
minister Popiel, a czyż chleb, 
który jemy, uważamy z góry 
za zatruty?" 

Nie będziemy wchodzili w 
szczegóły odmawianego pro-
jektu, interesujące raczej sa-
mych dziennikarzy. Nadmie-
nić jednak musimy, że zasad-
niczo kontrola prasy ograni-
czy się raczej do statystyki i 
informacji rządu o tym, co się 
pisze w kraju, a nie do nadzo-
ru we wszelkich jego formach 
z cenzurą i konfiskatami na 
czele. Konfiskatę, według pr 
jektu rządowego, orzec będzie 
mógł wyłącznie sąd. Nato-
miast projekt rządowy zao-
strza w bardzo poważny spo-
sób ochronę czci jednostki 
przed zniesławieniem w dru-
ku, podnosząc wydatnie kary 
za to przestępstwo i przyzna-
jąc poszkodowanemu prawo 
do nawiązku w wysokości do 
100.000 zł. Tak więc opinia 
publiczna będzie mogła być 
szeroko i swobodnie inform.o-
waną o sprawach publicz-
nych, obywatel natomiast 
chronionym będzie przed na-
dużyciami ze strony brukowej 
prasy. 

Jak widzimy praca Rządu 
Rzeczypospolitej nad budową 
nowej, lepszej Polski, pravi-
dziwie demokratycznej — nie 
ustaje, mimo mało sprzyjają-
cych warunków na obcej zie-
mi. Nie jest ona jednał?, bez 
znaczenia. Jeżeli ci, którym 

się Rząd Polski nie podoba, 
mówią Warn, że w Anglii nic 
można z pożytkiem pracovjac 
dla Polski, to odpowiedzią nay 
lepszą będą stosunki francu-
skie. Gdyby przeciwnicy Rzą-
du Polskiego mieli rację, mu-
sielibyśmy logicznie stwier-
dzić, że we Francji rację miał 
Pétain, a nie de Gaulle, bo Pé-
tain był na miejscu. De Gaul-
le przyniósł Francji wolność, 
a uchwalone w Algierze pra-
wa są dzisiaj wprowadzane w 
życie we Francji, uwolnionej 
od wroga. Dzisiaj, kiedy trze-
ba działać szybko, prawa są 
już gotowe. — Według tej me 
tody działa Rząd Rzeczypos-
politej . 

Z B I Ó R K A W M O N T F A U C O X 
Że schroniska w Montfaucon 

' Hte Loire ) otrymaliśmy następu-
jącą notatkę : 

^ ) Schronisko 'w Montfaucon : 
— 14 X . 1944 kwota fr . 2.800 — zo-
stała zebrana na rzecz dzieci 
Warszawy. 

2) Schronisko w Montfaucon : 
— 19 X . 1944 nadesłała Francuz-
ka, która prosiła o nieujawnianie 
nazwiska — sumę 100 fr . na dzieci 
Warszawy. 

Z O B C H O D U Ś W I Ę T A 
Lyon. — Pierwszy jawny obchód 

święta narodowego Czechosłowa-
cj i przybrał uroczysty charakter, 
mimo ogólny cłi trudności. W 
przeddzień p. prof. Wlacłi , lektor 
czechosłowacki przy tut. Uniwer-
sytecie, podejmował w Domu Pra-
sy szklanką wina przedstawicieli 
władz cywilnych, wojskowych i du-
chownych, tak polskich jak i soju-
szniczych. Obecny był konsul 
R. P. p. Domański. W wygłoszo-

Z mowy p. Churchilla 
Londyn. — W sprawozda-

niu, złożonym w Izbie Gmin 
ze swej podróży do Moskwy 
— premier Churchill wspom 
niał także o zagadnieniach 
polskich, jako o „naj t rud-
niejszych do rozwiązania" a 
na zakończenie wyrazi ł się w 
ten sposób (według relacj i 
rozgłośni londyńskiej ) : 

,Dzięki wspólnym wysił-
kom dojdzie zapewne do os-
tatecznego porozumienia, a 

p. Mikołajczyk utworzy no-

Rejestr zbrodni 
niemieckich 

Paryż. — P. J. Levêque, pre-
zes „French Welcome Com-
mittee" , wzywa wszystkie oso-
by, które doświadczyły na so-
bie okrucieństw niemiec-
kich, lub były ich świadka-
mi — by zechciały złożyć od-
powiednie zeznania i dowody 
z podaniem możliwie dokład-
nych szczegółów znanych im 
wypadków znęcania się oku-
pantów. 

W ten sposób ma powstać 
rejestr zbrodni wojennych 
Niemców, który zostanie poda 
ny do wiadomości ludu Sta-
nów Zjednoczonych. Ludność 
tego kra ju bowiem nie dowie-

Do PP. Kierowników Organizacyj 
Jak już donosiliśmy dla nakreślenia obrazu 

Ż Y C I A P O L S K I E J E M I G R A C J I P O D C Z A S W O J N Y 
zbieramy wszelki materiał źródłowy na temat 

„Jak żyło i co zdziałało W y chodź two Polskie we Francj i 
• w latach 1939 -- 1944". 

I >Ia uzupełnienia posiadanych już in formacy j ogólnych — pro-
simy uprzejmie Pp. Kierowników Organizacyj, Związków i Biur — 
jak i poszczególnych Działaczy społecznych — o możliwie niezwło-
czne nadesłanie krótkich i wyczerpujących danych z tego okresu 
życia ich Koloni i czy Okręgu, jak i ew. zdjęć fotograf icznych (do 
zwrotu). 

Koszta przesyłki chętnie zwrócimy. * 
Każdemu z takich łaskawych dobrowolnych Współpracowni-

ków — chętnie of iarujemy egzemplarz odpowiedniej książki. 
- Niech więc każdy z zainteresowanych przyłoży swą cegiełkę 

do tego wspólnego, a tak koniecznego dzieła, jakim jest możliwie 
dokładne odtworzenie naszego życia zbiorowego w tych latach grozy 
i niedoli... 

Jeżeli bowiem sami nie postaramy się o to, by o nas wiedzia-
no P R A W D Ę , to napewno nie zbraknie takich, co chętnie nas uto-
pią w powodzi obłudnych pochwał, lub fałszywych zarzutów. 

Ś P I E S Z M Y W I Ç C B R O N I Ć N A S Z E G O D O B R E G O I M I E N I A 
I P O W A G I E M I G R A C J I P O L S K I E J W E F R A N C J I . 

rza ogłaszanym sprawozda-
niom w tej dziedzinie i sądzi, 
iż chodzi tu o przesadę w uj-
mowaniu sprawy. 

Wszelkie dokumenty i spra 
wozdania winny być przesy-
łane pod adresem wspomnia-
nej organizacji, a więc: 

French Welcome Commit-
tee — place de la Madeleine, 
Paris. 

Od siebie dodajemy, iż 
również nasi Rodacy z 
Francj i powinni wykorzy-
stać niniej sza sposobność 
do ujawnienia i wykazania 
zbrodniczości Niemców na 
tut. terenie. Niech Amery-
kanie przekonają się, za 
pośrednictwem F.W.C., iż 
lud polski nie tylko pracu-
je dla Franc j i w czasach po 
kojowych, ale wspólnie z 
nią działa, walczy i cierpi 
w czasie wojny. 

Po 1 kg. mięsa 
Lyon.' — Zaopatrzenie tut. okrę-

gu w żywność usprawnia się co-
raz szybciej. Od dawna dający się 
odczuć brak mięsa zostaje częś-
ciowo usunięty, gdyż miesięczny 
przydział tego produktu wyniesie 
w listopadzie po 1 kg. na osobę 
(miesięcznie), czyli po 250 gr. ty -
godniowo. Oto inne przydziały: 

Chleb — wszystkie kategorie spo 
żywców po 350 gr. dziennie, a J-3 
po 375 gr. 

Ser — po 80 gr. miesięcznie. 
Tłuszcze — po 250 gr. mies. 
Cukier — dla kat. E po 1.750 gr. 

miesięcznie, dla J-3 po 750 gr., dla 
J - l po 625 gr. i reszta spożywców 
•— po 500 gr. 

Ambasada Rzeczypospolitej Polskiej ogłasza niżej Rozporządzenie Ministra 
Obrony Narodowej, wydane w porozumieniu z Ministrem Spraw Zagranicznych i Mini-
strem Spraw Wewnętrznych z dnia 21 września 1944 r. o zaciągu ochotniczym na te-
renie Francji: 

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E 
Na podstawie art. 61 Ustawy z 9 kwietnia 1938 o powszechnym obowiązku wojskowym (Dz. U. 

R. P. Nr. 25 poz. 220 z 1939) w brzmieniu ustalonym dekretem Prezydenta R. P. z 27 października 
1943 (Dz. U. R . P . Nr. 11 poz. 34), oraz za zgodą władz Republiki Francuskiej i w porozumieniu 
z Naczelnym Dowódcą Alianckich Sił Zbrojnych, zarządzam, co następuje: 

1. 
Obywatele polscy, przebywający na terytorium Republiki Francuskiej, mogą zgłaszać się 

ochotniczo do służby w Polskich Siłach Zbrojnych, o ile w chwili ochotniczego zgłoszenia się ukończy-
li lat 17, a nie przekroczyli 40. 

- 2 . 
1. Obywatele Państw Obcych narodowości polskiej, 'przebywający 'na terytor ium 'Republiki 

Francuskiej, mogą zgłaszać się ochotniczo do służby w Polskich Siłach Zbrojnych, o ile oprócz wa-
runku, określonego w par. 1., otrzymają kat. „ A " zdolności do służby wojskowej. 

2. Obywatele Państw Sprzymierzonych i "Neutralnych powinni ponadto wykazać się pozwo-
leniem swoich władz państwowych na wstąpienie do Polskich Sił Zbrojnych. 

3- ł 
Zaciąg ochotniczy na terytorium Republiki Francuskiej przeprowadzają Komis je Poborowe. 

M I N I S T E R O B R O N Y N A R O D O W E J , 
M . K U K I E Ł , 

GEN. D Y W . 
Jako datę wejścia w życie powyższego rozporządzenia wyznaczam w porozumieniu z Min i -

strem Obrony Narodowej dzień 28. października 1944 na całym terytorium Francj i . 
C H A R G E D ' A F F A I R E S 

A. K A W A Ł K O W S K I , 
Paryż, dn. 12 października 1944 r. M I N I S T E R P E Ł N O M O C N Y . 

wy Rząd z udziałem przed-
stawicieli Komitetu Lubel-
skiego. Można przeto mieć 
nadzieję, że mimo wszelkich 
trudności Polska będzie pań-
stwem: silnym, wolnym, nie-
zależnym i suwerennym!..." 

C Z E C H O S Ł O W A C J I 
, nycłi przy te j sposobności przemó-
' wieniach podkreślono- więzy przy-

jaźni, łączące Czechosłowację z 
!Prancją i Sojusznikami oraz po-
trzebą zbliżenia narodów słowiań-
skich. 

W dniu 28 b. m. wreszcie 45-mi-
nutowy program radiowy pozwo-
lił słuchaczom zapoznać się z prze-
szłością i teraźniejszością Czecho-
słowacji, w wykładzie p. prof. W l a -
cha oraz wysłuchać pięknej wią-
zanki ludowych pieśni czeskich i 
słowackich, jak i „Tańców" Dwo-
rzaka. Całość wypadła bardzo u-
datnie i przyczyniła się napewno 
do lepszego zrozumienia stanu i 
potrzeb Czechosłowacji. 

9 P A R Y Ż . — Gen. de Lattre 
de Tassigny stwierdził, iż forma-
cje francuskiej armii kra jowej ( F 
F I ) wzięły do niewoli 60.000 Niem-
ców oraz zdobyły wiele sprzętu wo-
jennego. 

W o l n a T r y b u n a 
O sprawach młodzieżowych 

Z braku miejsca nie możemy, niestety, zamieszczać 
wszystkich Mstów, otrzymywanych od PP . Czytelników, 
choć wiele uwag i pragnień zasługiwałoby na szersze omó-
wienie. Dlatego jesteśmy zmuszeni streszczać i omawiać 
zbiorowo poruszane zagadnienia. Nie możemy jednak 
przemilczeć poniższego głosu : 

ÎPanie Redaktorze. 
Jestem stałym czytelnikiem Pańskiego pisma „Wolna Polska". 

Z największą uwagą czytam Pańskie artykuły i przyznam się, że 
jestem zaskoczony ich treścią. Nareszcie znajduję w- nich to, czego 
od dawna szukałem — to znaczy „prawdy". Zaskoczony jestem tym, 
że ma Pan odwagę atakować to wszystko, co było i jest jeszcze w 
społeczeństwie naszym błędne, równocześnie wysuwając śmiałe pro-
jekty, które są zupełnie zgodne z naszymi poglądami. 

M a m jednakże jedno małe zastrzeżenie. Chodzi mi o nas — 
młodzież. Sam jestem studentem, więc uważam za słuszne bronić 
naszych spraw i zabiegać o to, by nam poświęcono więcej uwagi. 

Rozumiem doskonale, że nawał pracy nie pozwala Panu na 
zajmowanie się wszystkimi sprawami, i że problem młodzieży prze-
sunął Pan na dalszy plan. Wiem, że są ważniejsze sprawy, jak sy-
tuacja polityczna, czy problem powojennej Polski. Niemnie j j ed-
nak pragnę, aby pan Redaktor zwrócił więcej uwagi na nas mło-
dzież, dla której pismo „Wolna Polska" jest jedynym prawdę mówią-
cym i czystym pokarmem ducha.. 

Nie będę rozpisywał się nad ważnością tego zagadnienia, ale 
pragnąłbym jak najbliższej współpracy między nami — młodzieżą. 
Musimy się lepiej zrozumieć i poznać. Hasłem naszym musi stać się 
„Jedność, braterstwo i współpraca". 

Nie jestem upoważnionym przemawiać za innych. Znam jednak-
że moich kolegów. Jestem pewien, że każdy z nich pragnie również 
zacieśnienia więzów z całym społeczeństwem polskim. Razem, ramię 
przy ramieniu, walczyliśmy o wspólne dobro. Razem przelewaliśmy 
krew dla jednego celu. Razem teraz musimy dążyć do odbudowania 
naszej ukochanej Ojczyzny. 

W nadziei przychylnego ustosunkowania się do moje j prośby, 
kreślę się z poważaniem. 

( — ) P . J. (Monteeau-Ies-Mines) . 

Dziękujemy za okazane zaufanie i zapewniamy, że spra-
wy młodzieżowe bynajmnie j nie odsuwamy na bok, a przeciw-
nie. zachęcamy listownie i osobiście naszych Młodych, by do 
nas pisali, podając konkretne potrzeby, trudności i dążenia. 
Pragniemy też podkreślić, iż rewolucyjne czasy, jakie przeży-
wamy, nakładają na Młodzież wyjątkowe obowiązki. W prze-
ciwieństwie bowiem do starszego pokolenia, obecna młodzież 
może łączyć właściwy j e j wiekowi zapał i rozmach z przed-
wczesnymi, ale cennymi doświadczeniami, jakich nie szczędzi 
wojna.. Komu zaś więcej dano, od tego więcej się wymaga. 
Nie wątpimy, że Młodzież okaże się całkowicie godną pokła-
danych w niej przez społeczeństwo nadziei. 

Upadek Warszawy jednoczy młodzież 
Kiedy żydzi krzyżowali Chrystusa, kiedy Cochon wydawał Je-

anne d'Arc Angl ikom na spalenie — nikt nie zdawał sobie spra-
wy z wielkości i doniosłości chwili, jak również z następstw, jakie 
te fakty za sobą pociągną. A przecież każdy z tych fragmentów, to 
nowa epoka, to nowy przełom w historii świata. 

śmierć Chrystusa, to nowy etap dla Chrześcijan, ich z jedno-
czenie na zawsze i zaparcie się samych siebie podczas prześladowań. 
Spalenie Jeanne d'Arc, to nowa karta w historii Francj i . 

Takim przełomem w naszej historii — jest upadek Warszawy. 
Przeliczyli się panowie z za zielonego stolika, którzy dla włas-

nych egoistycznych interesów, lub dla spekulacji politycznych od-
dali Warszawę na łup znienawidzonemu najeźdźcy. Sądzili bowiem, 
że może w ten sposób wygra ją naszą opinię publiczną. Dziś spo-
strzegli się, że popełnili wielki błąd. Dziś starają się przelać winę 
na innych. Dziś wstydzą się tego czynu i starają się usprawiedliwić. 
Winnych szukać nie będziemy! Wiemy, że ci panowie jedynie ra-
dzili, radzili i radzili, a Warszawie nie pomogli, zostawiając j ą na 
łasce własnego losu. Taka jest jedyna prawda! 

Warszawa padła, ale polski Lud żyje. Stanowisko jego jest jed-
dno: pozostać p o l s k i m ludem. Żaden mocarz, żadna wro-
ga propaganda nie zmieni tego stanowiska. Nikt ludu polskiego nie 
przyciągnie na swoją stronę. On kocha prawdę i prawdą chce przejść 
przez życie. 

Przeciwnie, jeśli ktokolwiek chciałby przyciągnąć na swoją stro-
nę lud polski, z góry przestrzegamy go, że mocno się zawiedzie. Upa-
dek Warszawy bowiem taką nam ustalił opinię, i tak nas mocno w 
tym nieszczęściu zjednoczył, że nikt nas o słuszności ew. zarzutów 
nie przekona. 

Niech nikt nie myśli, że my płaczemy po j e j upadku, ściskamy 
sobie nad j e j mogiłą wzajemnie ręce, zaprzy sięgając straszny od-
wet. Sami będziemy sędziami: dla tych, co popełnili zbrodnię i dla 
tych, co ją sprowokowali. 

świadkami im będą prochy bohaterów Warszawy, poległych w 
je j obronie. Sędziami im będą Matki, które opłakują mężów i synów. 
Sędziami im będą synowie, którzy potracili Matki czy Ojców. Spra-
wiedliwości stanie się zadość. 

A le upadek Warszawy, ma jeszcze inne, bardziej zasadnicze zna-
czenie. Upadek Warszawy to zjednoczenie wszystkiego, co tchnie pol-
skością, co ma w żyłach krew polską. Upadek stolicy wszyscy odczu-
wamy jednakowo. Dlatego też, przygnieceni żałobą, jaka przykryła 
nas wszystkich — łączymy się jeszcze bardziej, niezłomni duchem 1 
silni wiarą w świetlane Zmartwychwstanie. 

3. Wicherski, student z Grenoble. 



„GŁÓD I CHAOS G O S P O D A R C Z Y - TO 
BOMBY Z O P Ó Ź N I O N Y M Z A P Ł O N E M " 

— ostrzega prezes U N R R A 
LOZANNA.. •— Tygodnik „Serv ir " przynosi ciekawy artykuł o 

przyszłej akcj i U N R R A przeciwko „głodowi i chaosowi gospodarcze-
mu Europy, jako bombom z opóźnionym zapłonem, których wybuch 
może zniweczyć wszystkie plany wprowadzenia pokoju w świecie*' — 
jak to dosadnie określił p. Herbert Lehmann, b. gubernator Nowe-
go Jorku, a obecny prezes organizacji U N R A (Union Nations Relief 
and Rehabilitation Administration). 

Na obradach w Montrealu ustalono plany akcji, obejmującej 
na wstępie walkę z epidemiami, mogącymi powstać przy przeno-
szeniu milionów ludzi ( jeńców, więźniów, zesłanych, uciekinierów), 

wycieńczonych tak długim niedo-
żywianiem. W Grec j i np. naliczo-
no 250.000 wypadków rachityzmu 
i gruźlicy wśród dzieci. W Po l -
sce, przypomina tygodnik szwaj-
carski, w końcu ub. r. zanotowa-
no 90.000 wypadków tyfusu. Oko-
ło 100 milionów Europejczyków 
jest w całkowitej nędzy. Akc ją 
pomocy lekarskiej z ramienia UNI?. 
R A kieruje dr. Topping z Lon-
dynu, a sekcję „przesiedlonych" 
powierzono Polakowi, doktorowi 
Langrodowi, który ma w swej pie-
czy około 30 milionów ludzi, oder-
wanych od swych domów. 

Razem U N R R A przewiduje 
wysłanie do Europy 40 milionów 

ton towarów. 
Wstępny „półroczny" program 

pomocy Franc j i obejmuje np. 
wwóz 2,5 miliona ton towarów (z 
czego 1/5 ma pochodzić z kolonii ) , 
a armia amerykańska przyjęła 
na siebie odbudowę portów, dróg, 
mostów oraz uruchomienie kanali-
zacj i wodnej w miastach powyżej 
10.000 mieszkańców i elektryczno-
ści w miastach powyżej 30.000 lu-
dzi. W drugiej części — „trzylet-
n ie j ' — programu pomocy Fran-
cja otrzyma zaopatrzenie przemy-
słowe, wartości przeszło dwu mi-
liardów dolarów. 

Tak Francja, jak i Belgia, Ho-
landia i Norwegia — nie będą po-
dlegały bezpośredniej opiece U N R 
RA , gdyż rola te j • ostatniej ma 
się tu ograniczać do safnych do-
staw. 

Inaczej ma się sprawa z resztą 
Europy. U N R R A zamierza zorga-
nizować masowy powrót do Rzeszy 
wszystkich Niemców, osiedlonych 
w krajach okupowanych (a m. in. 
w Polsce), a których liczba ma wy 
nosić około 3 milionów ludzi. W 
krajach bałkańskich U N R R A bę-
dzie sama rozdzielała odpowiednie 
dostawy przy użyciu specjalnie 
szkolonego już w Waszyngtonie 
personelu międzynarodowego. 

Wielka Brytania i U S A dostar-
czyły już I tal i i różnych towarów 
wartości 100 milionów doi. a U N 
R R A przyznała ostatnio rządowi 
włoskiemu dodatkowy kredyt na 
50 milionów doi. 

Brak w artykule bliższych da-
nych o sprawie dla nas na jważ-
niejszej — o pomocy Polsce. Au-
tor natomiast podkreśla, iż 
najtrudniejszym problemem jest 

zaopatrzenie Sowietów. 
Według pewnych pogłosek Sta-

lin miał żądać, by U N R R A do-
starczyła towary tylko do granic 
sowieckich, po czym on sam roz-
dzieli j e według własnego uznania. 

Oznaczałoby to, jak słusznie zau-
waża „Servir" , że Rosja ma wyłą-
cznie kierować przydziałem dostaw 
dla krajów okupowanych. Podob-
no p. Lehmann ma udać się do 
Moskwy, by osobiście ustalić spra-
wę pierwszych transportów apro-
wizacyjnych dla wyzwolonych te-
rytoriów rosyjskich, polskich i cze-
skich, co dowodzi wagi zagadnie-
nia. 

Odnośny artykuł kończy się ta-
ką wzmianką : „Rosja należy do 
tych krajów — członków U N R R A , 
które nie wpłaciły dotąd swego u-
działu do te j organieacji" . 

Nie mamy w te j chwili możliwo-
ści sprawdzenia, jak dalece zapew-
nienia pisma szwajcarskiego, po-
krywają się z rzeczywistymi za-
miarami rządów polskiego i soju-
szniczych w dziedzinie akcj i po-
mocy dla Polski, ale niniejsze na-
świetlenie sprawy nasuwa szereg 
zastrzeżeń, do omówienia których 
powrócimy przy najbliższej sposo-
bności. 

J a k wysyłać listy 
rodzinne do Rzeszy 
Lyon. — Współpracujący z 

Międzynarodowym Czerwo-
nym Krzyżem w Genewie tut. 
wydział „Service Social d'ai-
de aux émigrants" otrzymał 
misję przesyłania do Rzeszy 
listów o charakterze rodzin-
nym, przeznaczonych dla za-
trudnionych w Niemczech o-
sób cywilnych — Francuzów 
i cudzoziemców. 

Odpowiednie formularze 
urzędowe można otrzymać w 
siedzibie tej instytucji przy 
96, rue Garibaldi, lub też w 
„Maison du Prisonnier", 23, 
pl. Bellecour, Lyon. 

• 
Bitwa o Filipiny 

Nowy Jork. -— Lądowanie wojsk 
amerykańskich na Filipinach, oku-
powanych przez Japończyków, a na 
leżących do Stanów Zjednoczo-
nych — ma olbrzymie znaczenie 
wojskowe. Jest to początek końca 
imperium Wschodzącego Słońca". 
100.000 żołnierzy Stanów Zjednoczo-
nych lądowało na leżącej w środ-
ku archipelagu wyspie Leit i i za-
jęło j e j stolicę Takloban. Walka roz 
wi ja się w tempie błyskawicznym. 
Nie ździwimy się, jeżeli wkrótce 
na tym froncie zajdą inne wy-
padki. 

ZAMAWIAJCIE Z GÓRY 
NUMER SPECJALNY 

NA 1 2 L I S T O P A D A 

W jednym xdaniu... 
• L O N D Y N . — G e n . Holmud, 
zastępca Szefa sztabu głównego 
Sojuszników zapowiedteiał, iż ar-
mia francuska będzie brała u-
dział w wojskowej okupacji zdoby-
tych przez siebie okręgów Niemiec, 
aż do zaprzestania oporu ze stro-
ny Rzeszy. 
• B E R L I N . — Wobec zagrożenia 
Niemiec Hitler zarządził pospolite 
ruszenie pod nazwą „Volkssturm". 
• P A R Y Ż . — Istniejące ulgi mie-
szkaniowe pozostają w sile, a lo-
katorzy zesłani korzystają z ta-
kich samych praw, co i jeńcy. 
B P A R Y Ż . — Granicę wkładów 
prywatnych do francuskiej Pocz-
towej Kasy Oszczędności podwyż-
szono do 60.000 f r . 
• P A R Y Ż y — Dług państwowy 
wynosi 1.650 miliardów fr., zamiast 
460 miliardów w sierpniu 1939 r. 
• W A S Z Y N G T O N . — Krążą po-
głoski, iż Z S R R nie pozoscanie da-
lej obojętną na przebieg wypadków 
wojennych na Dalekim Wschodzie. 
• O T T A W A . — Kanada liczy 
tna niespełna 12 milionów miesz-
kańców), prawie milion żołnierzy -
ochctników oraz 34.000 kobiet w 
służbie pomocniczej. 

Z PRASY... 
O "statut cudzoziemców.. . 

W wywiadzie z kilku Ormianami, członkami F.F.I., 
p. F . Corrèze stwierdza słusznie, w „Le Patriote", iż: 
„Narodowy Front Ormiański pragnie dziś brać u-

dział w odbudowie Francji, jak brał udział w jej wyzwole-
niu. By jednak dzieło to było skuteczne — należy naresz-
cie rozwiązać sprawę cudzoziemców. Jest to słuszne i ko-
nieczne, zwłaszcza dla Ormian, którzy narówni z Francu-
zami podlegali przymusowi pracy. Dla tej młodzieży, dla 
wszystkich tych ludzi, którzy nie wahali się ofiarować 
swego życia za sprawę francuską — domagamy się przy-
znania słusznego statutu prawnego. Oby nareszcie zosta-
ły zniesione wstrętne zarządzenia Vichy i by nareszcie zni-
knął skandal obozu w Chapoly. Imigracja ormiańska oka-
zała się godną swej przybranej Ojczyzny i wiemy, że ta 
ostatnia, w imię Praw Człowieka, potrafi okazać swą wdzię-
czność". 

W y b u c h śmiechu.. . 
W „La Marseil laise" p. Trene opisuje, jak przypad-

kiem znalazł stos starych gazet francuskich i zabrał się do 
czytania najważniejszych tytułów z przed paru laty : 

„W ciągu godziny śmiałem się do rozpuku. Osądźcie 
sami te przepowiednie i zapewnienia: Zdobycie Leningra-
du jest kwestią dni. — ZSRR przestał istnieć, jako potęga 
wojenna — zapewnił Fuehrer. — Wehrmacht atakuje naf-
towy okręg Kaukazu. — Czy Rommel i Japończycy połą-
czą się nad brzegami Morza Czerwonego? — Stanom Zje-
dnoczonym brak kauczuku. — Forteca europejska jest nie 
do zdobycia. '— Mur Atlantyku stanowi niemożliwą do 
przekroczenia zaporę. — Niech Anglicy lądują, zrobią nam 
jak największą przyjemność — oświadcza dr. Goebbels. 
— Nie utrzymają się oni na kontynencie ani przez 9 go-
dzin — dorzuca Fuehrer..." 

• P A R Y Ż . — Inżynier francuski 
p. Sillier, dokonał już przed kilku 
laty cennego wynalazku w dziedzi-
nie kinematografi i t ró jwymiaro-
wej, ale nie chciał go realizować 
pod okupacją ; obecnie zaś już 
przygotowuje pierwszy podobny a -
parat. 
• M O S K W A . —• Delegacja rządu 
czechosłowackiego opuściła stolicę 
ZSRR, udając sig do wyzwolonych 
okręgów swego kraju. 
• P A R Y Ż . — Znany przemysło-
wiec L . Renault, właściciel wielkich 
zakładów samochodowych, przeby-
wający ostatnio w więzieniu za 
współpracę z armią niemecką, zmarł 
w wieku lat 65. 
• S Y D N E Y . — Walk i powietrzno-
morskie koło Fil ipin przyniosły Ja-
pończykom dotkliwe straty, zwła-
szcza wśród okrętów liniowych. 
• T U R Y N . — Arcybiskup tut. zo-
stał aresztowany wraz z 40 inny-
mi duchownymi, za niesienie pomo 
cy żydom i jeńcom sojuszniczym, 
a W A S Z Y N G T O N . — P. E. Stet-
tinius, podsekretarz stanu do spr. 
zagranicznych USA, zapowiedział 
ponowne spotkanie Roosevelt — 
Churchill — Stalin. 
a K A I R . — P . Eden — minister 
spraw zagr. Wie lkie j Brytanii, oraz 
gen. H. Mait land Wilson i adm. 
Cunningham —• odbyli narady wo j 
skowo-polilyczne w stolicy Egiptu. 
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Z obchodu w Saint - Agrève 
Jak j uż zaznaczaliśmy 

— trudności komunika-
cyjne nie pozwalają nam 
na osobiste branie udzia-
łu w różnych obchodach 
polskich. Ze względu na 
wagę uroczystości pol-
sko-francuskiej, jaką by-
ło poświęcenie i wręcze-
nie sztandaru naszym 
Żołnierzom w Saint-A-
grève, śpieszymy uzupeł-
nić poprzednią notatkę 
następującymi sprawo-
zdaniami, które otrzyma-
liśmy po wydaniu po-
przedniego numeru. Za 
listy te serdecznie dzięku-
jemy naszym korespon-
dentom. 

Ochotniczy zaciąg żołnie-
rzy, niosących w swych ser-
cach wolność sponiewiera-
nej Ojczyźnie i Jej najlep-
szym synom, znoszącym ka-
tusze w Kra ju -,- otrzymał w 
darze, ze składek górników i 
robotników polskich z okolic 
St. Etienne t. j. z kolonii Beau 
lieu, Roche-la-Molière, Rica-
marie, Chambon-Feugerolles, 
Firminy, Montrambert i t. d. 
pierwszy Sztandar na ziemi 
francuskiej — cudownie wy-
konany. 

Opis Sztandaru: na tle czer 
wonego jedwabiu jest godło 
Pastwa Polskiego Orzeł Bia-
ły, a nad Jego srebrną głową 
vmosi się korona Chrobrego, 
którą Papież posłał królowi 
polskiemu, przed przeszło 
9-ma wiekami. Na drugiej 
stronie Sztandaru, na bia-
łym jedwabiu, unosi się Kró lo 
wa Polski, która jako widocz 
ną stolicę wybrała Jasnągó-
rę. Napisy „Kompania...", i 
„Pod Twą Obronę". 

Poświęcenia sztandaru do-
konał ks. Dziekan W. Kna-
pik, w obecności duchowień-
stwa francusko- - polskiego. 
Po Mszy św. odprawionej 
przez ks. kapelana A. Muraw 
skiego, rodzice chrzestni 
Sztandaru pp. Bielińska W. i 
prezes K.T.M. Piechocki St. 
pojawili się ze Sztandarem na 
dziedzińcu kościelnym Do-
wódca batalionu z pocztem 
sztandarowym podchodzi do 
rodziców chrzestnych Sztan-
daru. — Komenda: prezen-
tuj — Dowódca uklęka, ca-
łuje Sztandar i przy jmuje go 
w imieniu całości w posiada-
nie. Drżą serca żołnierzy, gdy 
Godło Państwa Polskiego na 
obcej ziemi przechodzi przed 
frontem. 

Defi ladę przy jmuje Dowód-
ca odziału z przedstawiciela-
mi władz wojskowych i cywil-
nych w osobach p. Charrion 
— mera St. Agrève, ks. probo-
szcza Belina itd., którzy zaj-
mują trybunę, udekorowaną 
barwami polskimi i Aliantów. 
Defi lada wypadła wspaniale, 
a obecni obserwatorzy wojsko 
wi zgodnie podziwiali wy-
trwałość żołnierza. Następnie 
odbył się żołnierski obiad, w 
czasie którego żołnierze od-
śpiewali szereg pieśni, wywołu 

Ś. + p. 
Ks. J A N M I C H A Ł E K 

ze Zgromadzenia Misj i Afrykańskich, zmarł w sierpniu, po dłu-
giej i ciężkiej chorobie w Afryce, ś. p. Kapłan pracował przez 
dłuższy czas wśród wychodźców polskich w Lyonie i okolicy. — 
Msza św. o spokój Jego duszy zostanie odprawiona w kościele 
polskim w Lyonie, we czwartek, dnia 8 b. m. o godz. 8 min. 30. 

jąc u gości serdeczne uzna-
nie oraz podziw. Serdeczne 
przemówienia dowódców f ran 
cuskich i polskich świadczy-
ły o szczerej współpracy obu 
Narodów, tak ciężko w tej 
strasznej wojnie doświadczo-
nych. Z brawurowych okrzy-
ków żołnierzy, składanych w 
hołdzie Dowódcy, można by-
ło uzyskać podstawę do 
twierdzenia, że żołnierze ci 
ślubują, iż muszą być zwycięz-
cami, składając na ołtarzu 
ciężko jęczącej Ojczyzny naj -
większe swe dobro: życie!... 

Oto nowy dowód, jak bar 
dzo nasi bracia-górnicy są 
prz'ywiązani do polskości i 
jak potrafią —- wobec swo-
ich i obcych — wykazać 
swe wyrobienie obywatel-
skie, poczucie godności na-
rodowej i przywiązanie do 
tradycj i swych ojców, któ-
rzy umieli żyć i umierać 
„za Waszą wolność i Na-
szą". 

Mimochodem... 
N A J T W A R D S Z Y M MUREM.. . 

...i najtrudniejszym do przebycia, 
jak wykazują dzieje świata, jest 
nie jakiś bastion żelbetonowy Zyg -
fryda, czy Maginota, ale (nieste-
ty) kawałek deski z szybką lub siat 
ką. 

Gdy petent staje u drzwi W ł a -
dzy, to od razu natyka się na tą 
nieprzebytą zaporę. Ty le już pi-
sano i mówiono o konieczności zde 
mokratyzowania biur ( f rontem do 
szarego obywatela), ale ten bas-
tion trwa niewzruszenie, bez wzglę 
du na wojny i traktaty, kampanie 
prasowe i wiecowe lub takie czy 
inne rewolucje ustrojowe. Zmienia 
się bowiem szyldy, okólniki, ludzi, 
tapety, kolory i rozkłady ścian jak 
i samych ubikacji — ale Okienko 
trwa niezłomnie, jako prawdziwa 
„Bas ty lia czasów nowych". Wycis-
ka ono nawet na duszach głębo-
kie piętno. Ludzie skądinąd po-
ważni i zrównoważeni — z chwilą 
przedostania się na drugą stronę 
Okienka — nagle przeradzają się 
w dziwne automaty, sprowadzają-
ce całe życie świata do trzech P 
(ale dużych) : Posadki, Paragra fu 
i Papierka... / 

Odziedziczyliśmy podobne Okien 
ko w lokalu, gdzie chwilowo gnieź-
dzimy się „kątełn" ( jako wyrob-
nicy pióra) . Od miesiąca tu j e -
steśmy. Dziesiątki ludzi codzien-
nie przychodzą. • Ani razu zaś O -
kienko nie było otwartym, bo wszy 
scy Rodacy wchodzą do środka 
„redakcj i " przez duzwi, jako do 
siebie. B i j emy się mocno w piersi, 
że faktycznie zapomnieliśmy o ist-
nieniu Okienka i, gdyby nie, uwa-
ga pewnego prawie-dyplomaty, nie 
zdalibyśmy sobie nawet sprawy ze 
straszliwej naszej zbrodni... W i -
docznie nie mamy biurokracji we 
krwi, co w okresie tak totalnego wy-
ścigu za posadkami jest chyba n a j -
cięższą wadą. 

Na pociechę moglibyśmy tylko za-
znaczyć, że może właśnie dla te-
go da jemy sobie łatwiej radę —-
po ludzku i po bratersku — z na-
szymi Ko legami od kilofa, pługu, 
czy maszyny. 

By jednak zbytnio nie odcinać 
się nawet od Prześwietnej Biuro-
kracji — chętnie zobowiązujemy 
się do pozostawienia naszego O -
kienka — do Jej wyłącznej dyspo-
zycj i — od zewnątrz. Cyk. 

D O P I S E K ZECERA. Na 
nasze zapytanie Redakcja f o r -
malnie zapewniła, iż powyższy 
artykulik może się odnośić j e -
dynie do obcych biurokracji, 
bo: w języku francuskim sło-
wa „Okienko" nie ma (a „gui-
chet" nie pochodzi od słowa 
„ fenêtre" ) , natomiast o ' O -
kienkach w Kraju... dopiero 
marzymy. 

Lotnictwo powojenne 
Gen. S. I loag, dowódca 

transportów powietrznych U. 
S. A. w Europie zapewnia, iż 
powojenne podróże cywilne 
drogą powietrzna będą trwa-
ły z Nowego Jorku do Lon-
dynu niespełna 12 godzin za 
235 dolarów, do Paryża 13 i 
pół godz. za 250 doi., a z Bo-
stonu do Londynu 10 godz. 45 
minut za 224 doi. Samoloty 
będą zabierały po 50 pasaże-
rów, a szybkość wyniesie po 
555 km. na godzinę. 

O G Ł O Ś 
P O S Z U K I W A N I A 

Ł E M F A Czesław, ur. dnia 29. 3. 
1925 w Górkach, pow. Mielec, uczę-
szczał w Voiron ( Isère) do Szkoły 
Zawodowej i na polski Kurs przy-
gotowawczy od 17. 10. 1942 r., a 
dnia 25 ma ja 1944 r. odjechał w 
nieznanym kierunku, podobno do 
Angli i , lub Algieru, względnie do 
maquis. Poszukuje go ojciec: Ł E M -
P A Władysław, H. B. M . les Fon-
taines, D G I N E (Savoie) i będzie 
bardzo wdzięczny za jakiekolwiek 
wiadomości. ( lo . 

Z E N 
KÓ2NE 

I A 

L A M P E R A D I O W Ą Nr. 47 po-
szukuję pilnie (może być nawet z 
odbiornikiem). Zgł. pod „Radio" . 

(Nr . 9. 
R O W E R Y : damski i męski 

sprzeda rodzina z powodu wy jaz -
du — stan ogólny doskonały, bar-
dzo dobre opony, — cena b. przy-
stępna wyjątkowa okazja do na-
tychmiastowego wykorzystania ; 
zgłoszenia w Administracj i pod 
„ślązak". — (Nr. 7). 
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